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Jak hpizie liinkcyoncwała Liga naroduw?
Kraków, 1 lutego.

O Jciiaaa.cL, na jakich oparta będzie Liga na­
rodów. której ojcem dachowym .jest presy- 
iien i ''-Ylisoń, a matka chrzestną ma być odby> 
wająey się onec-nie kongres pokojowy — bardzo 
bzdzuple dotychczas posiadamy intormacye.

Naród amerykański zdaje sio w całej tej spra­
wie na swdfyo prezydenta, zadowalając się. na 
razie ideą, dającą się streścić w słowach: „trze­
ba coś zrobić1*...

„Trzeba, ażeby coś zrobiono11 — mówią także 
Anglicy, którzy, według słów lorda Cecila, m o­
je bardziej jeszcze, jednomyślnie], goręcej i 
szczerzej, aniżeli Amerykanie przylgnęli do 
idei utworzenia Ligi narodów, która — jak 
mówi Cucił — „zbliży do siebie członków rodzi­
ny ludzkiej, dążyć bedzie do tego, aby żyli oni 
se sobą w harmonii i do uniknięcia wojny w 
przyszłości".

Ludy koalicyjne 'dają sobie zatem spray/e, 
łe „trzeba coś zrobić", ale — co?...

’ P ro jek t WS?s@tsa,
prezydent W ilson na razie milczy. Na odby­

wającej się konferencyi pokojowej ma on do­
piero wyjawić swój plan organizacyi Ligi naro­
dów. O ile wierzyć doniesieniom prasy francu­
skiej, to plan ten jest bardzo prosty. Polega on 
wprost na tem, iż każdy naród, należący do Li­
gi (prezydent Wilson nie ma na razie zamiaru 
dopuścić do Ligi Niemców), młar.uje 1-go de­
legata, który wraz z innymi delegatami rezy­
dować będzie w permanencyi w "jednem z miast 
oznaczonych przez kongres. Bada delegatów 
tych będzie polegała na pilnem badaniu hory­
zontu międzynarodowego, ażeby módz bezpo­
średnio i natychmiast dać znać właściwemu 
rządowi swemu o zbliżaniu się chmury, grożą­
cej wybuchem wojny.

Delegaci owi będą, jak się poufnie wyrazić 
miał prezydent Wilson, owymi „w iernym i• psa­
mi. strzegącymi pokoju, dającymi szczekaniem 
m ać, skoro tylko ukaże się jakiś złoczyńca11...

Rząd narodów zorganizowanych w Ligę, któ­
rych czujność obudzona będzie przez delega­
tów, zbadają wówczas, jakie należy przedsię­
wziąć środki bezpieczeństwa i środków tych się 
chwycą.

Jak się zapatruje na sprawę Ligi 
Anglia?

Zagadnięty w tej sprawie przez współpraco­
wnika „Ma ma“ lord Robert Cocil zachowywał 
wielką w udzielaniu odpowiedzi rezerwę, a to 
z tego powodu, iż jcz«jd angielski nie wypowie­
dział się detychczas 7& żadnym wogih mogą­
cym wchodzić tu w grę systemem. Zdaje się je­
dnak, że koncepcya rządu angielskiego jest 
rardzo 2oliżuna do planu Wilsona. Anglia zda­
je się dążyć do tego, aby członkowie Ligi zobo­
wiązali się nie robić użytku z broni przedtem, 
zanim inni członkowie Ugf nie zbadają przed' 
m atu spora w szczegółach i nie wypowiedzą 
f / v* w danej kwestyi.

Pod iym względem znana jest teza prezy­
denta Stanów' Zjednoczonych, który swego cza­
su oświadczył, iż gdyby w roku 1914 kwestya 
austro-serbska została poddana sądowi zgroma­
dzenia narodowego, wojna byłaby nie wybuchła 
hia v każdym razie, Niemcy znalazłyby wią od 
samegt początku w walce z calem zgromadze­
niem narodów.
. Z powyższego wynikałoby, iż amerykańska 
i angielska koncepcya Ligi narodów są w grun­
cie rzeczy identyczne i dość proste. Pozostaje 
zatem zastanowić się nad koncepcyą Francyi.

Francuski pian Ligi narodów
tdaje się być najśmielszym i najbardziej już 
w szczegółach wypracowanym.

Mianowana przez premiera Clemenceau ko­
m isja, znajdująca się pod batutą Leone Bour- 
geois, zredagowała nie mniej niż pięć raportów 
w których Liga narodów nie tylko została pize- 
stpdyowana pod każdjm  względem, ale w któ­
rych omówiono nawę najdrobniejsze szczegóły 
ici czynności.

Komisya francuska występuje przed aeropa- 
giem narodów z kompletnym planem, zawiera­
jącym zarazem konstytucyę przyszłej Ligi, 
wprowadzenie jej w życie, jej procedurę, środki 
działania i przymusu, jak również sankcyę.

którą Liga musi mieć do swej dyspozycyi, aże­
by módz nakazać posłuch swym postanowie­
ni f m.

Ta ostatnia praca, będąca dziełem głośnego
) prawnika francuskiego (profesora Andre Weiss) 
| nie pozdśtaWm, jak zapewniają, nL do życze­

nia i stano-wi najskuteczniejszy arąenai środ- 
! ków, jaki sobie tylko wymarzyć można, pozwa-

! łający uzbroić siej przeciw macicielom pokoju 
i siewcom niezgody.

Francuski plan stworzenia Ligi narodów, jest 
i aoddadfc obecnie rozwadze rządów Anglii, Ame- 
I r j lŁ  i svioch^ dlatego.,tvięc nie został on jesz­

cze pwv-ng5hy dla. szerszej publiczności we

wszystkich szczegółach. Zdaje się on jednak iść 
dalej jeszcze, aniżeli projekty angielski i ame­
rykański. Projekt francuski wychodzi z zało­
żenia, iż jeżeli przystępuje się do tworzenia 
Ligi. to Liga, ta musi rozporządzać środkami, 
zapewniającymi poszanowanie jej postanowię' 
niom, projekt przewiduje zatem utworzenie po­
lisy? międzynarodowej. Niewątpliwie każdy na­
ród, dążący szczerze do zgody, pojednania i u- 
trwalenia pokoju, a nie kryje pod czaszką dąż­
ności grabieżczych, przyklaśnie projektowi ja ­
kiemu tylko, lUóry obdarzy Ligę narodów nie- 
tylko autorytetem moralnym, ale i odpowiednią 
siłą wykonawczą. (—CKI).

SSSSZ-l.
> P a d e re w sk i p o go d z i żyd ów  z  P o la kam i

(Od naszego Korespondenta).
Warszawa 30 stycznia. (Wręb) Dejegacyi komitetu bezpieczeństwa żydów polskich, która zgło- 

siłii się wczoraj do prezydenta ministrów, i wręczyła mu obszerny memoryal o sprawach żydowskich, 
oświadczył prezydent ministrów, że nos! się z pewną niyśl^, dzięki której nastąpi prawdopodob­
nie poprawa zaostrzonych stosunków polsko-żydowskich.

Urzeczywistnienie tej myśli —  iak informują pisma żydowskie —  jest kwestyą doi.

Oświadczenie Dmowskiego. —  Wyjazd komisy! koalicyjne/
dla ugody polsko-czeskiej.

Radiwtelegram P. A, T. z dnia 
z ł^ondynu.

Do wszystkich stacyi;
Kwestyę sboru polsko-czeskiego a regulowaną 

wczoraj na konierencyi, w sposób zaaawainia- 
jący. Konferencya rozważyła przedstawienia 
onu suron. Oficyalne zapatrywania w tej maie- 
ryi przedstawił delegat Dmowski.

Delegat Dmowski oświadczył, że Polska ży- 
-zy sabio otrzymania tajytoryttni, ktme positt- 

dała przed podziałem w goku 1772 i 1790, ure- 
włncył I -miasta Piznas id, miasta Torunia 1 pa-1 U— P naw».ina.nn. '■ HBM iajh. W.W..U »■■ ■ »■ nnirn ■«
sfadaą'-! wolnego następu da morgą |trzez 
Gdańsk.

Dr* Senesz, delegat czesko-słowacki przedsta­
wił sprawę z ogólnego punktu ■widzenia i spe- 
cyalnie przedstawił wypadki, które prowadzą 
do zbrojnego spotkania między Polakami a Cze- 
cho-Słowatyami na granicy Śląska i Czech, 

i 1 (I stawił, że umowa miedzy Polakami a
{ i . ho-SlU’ rakami co do tymczasowej linii da- 

markacyjnej między tymi dwoma krajami przy­
szła do skutku w ułu4d?ui 1918 roku. Dnia 
24 stycznia br. naszli Gzeeho-Slowacy te oLolice 

Proponuje się, aby obszary, o których mowa 
zostały okupowane przez aliantów.

Polscy i czesko słowaccy delegaci przyjęli 
ten elan.

30 stycznia j Kwestya definitywnego urządzenia śląskich 
okręgów przemysłowych nie mogła być tak roz­
wiązana, jak inne zagadnienia terytoryalńe. 
oano&zące się do Polski. Zajęty przu; Polaków 
obszar atnogroiczny mógłby byc polski, gdył 
Polacy stara wią 55 proc. mieszkańców.

Delegat czesko-słowacki wypowiedział się, żs 
obszary ts \z powodu kom .fart węgla są jednak 
niezbędne ala przemysłu czesko-słowaukiegi >.

■Łoaferecya zadecyduje, której z tyjh dwu 
stron przypadną ozęści sporne, i ,dn r po pa- 
przedniem zbadaniu tej sprawy Ooraduiąc*' 
oświadczyli, że są skloimi do zbadania słuszno­
ści przyuczonych powyżej enancyacyi.

Otf teraz jest spór między Polakami a Czecha­
mi uregulowany, co jest rzeczą ban ro ważną.,
Korni i, ot cąlem postępowania pojednawczego.....
Skład tych, którzy mają załatwić tę sprawę 

w Polsce: Frencya —Panowie N o u 1 e n s 
Generał N i e s s e l .  Wielka Brytania — H m
w a r d  i ...........  generał B o f h a .  wiochy --
pp. M o n t a g  ma i generał R o m e s.

Komitet wyjeżdża z Pa-yża i uda sią przez 
Wiedeń do Warszawy, celem ustalenia dalszego 
postępowania, 

j/ziś rano Komitet, reprezentujący mocarstwa 
zajmie się badaniem tych zagadnień.

Uwaga. (PAT) Powyższa depesza jest niedo­
kładna, skutkiem przerw* w znaczkach skro- 
wych.

Aresztowanie pułk. Kunickiego.
(Od ttasmego Korespondenta).

Warszawa 30 stycznia. (Wiąb) „Robotnik* donosi, źc wlaaze wojskowe nakazały areszto­
wać b. dowódcę wojtkowtgo powiatu skierniewickiego, pułk. Aleksandra Kunickiego (bocyalisię).

Według tego dziennika, pułk. Kunicki objąć miał niebawem posterune* w Warszawie. Z Łowicza 
odstawiono go pod silną eskortą żandamów ao Łoazi, a stąd do Warszawy.

Seapacyjne wynurzenia gen. Szeptyckiego!
(W yw ia d  # sxe/em  gmtabu generalnego).

„K oalicya nic ieszcze nie zrobiła fila P o ls k i" . —  Boiszewizn? Jest oszczerstw em  cei&wo 
na nas rzuconym. —  Prze ciw  bolszewikom  trzeba bę&zie 3 milioiiowej arm ii! ■— Europa 

będzie miała drugę wo^nę z  Niemcami —  lal do konhcyi.
(Od naszego korespondenta warszawskiego).

wplątani z rozkazu koalicyjnych oficerów wy­
danego Czechom.

Warszawa, 30 stycznia.
;VFręb) Szef sztabu generalnego gen. wojsk 

polskich S z e p t y c k i  miał nasL rozmowę z je- 
dn\m z korespondentów pism zagranicznych o 
sytuacyi militarnej:

Na nvtanie, jak się przedstawia sytuacya mi­
litarna? generał odpowiedział otwarcie:

— „Bardzo trudno i ciężko11.
— Dlaczego tak ciężkoi
— Dla; "go, że mieliśmy dotąd dwie wojny: 

z Rusinami w Gal:ę ji i z Prusami. Obecnie ma­
my trz.ecię. z Czechami, w którą zostaliśmy

— Jrktc?
— Inaczej sobie togo lióm aczyć nie moana, 

skoro w Pradze znajduje się czterech oficerów 
wyższych koalicyi i ci rządzą wojskiem cze­
s k im  i w ich imieniu wojska nasze w  Cieszy­
nie zostały wezwane do opuszczenia terytoryów 
polskich.

— Należy się spodziewać, że koalieya, ktorj 
tyle „roniia dla Polski...

— Nie panie, koalieya do tej p «y  nio jeszcze
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wionę zrobi, me przesą-
• 1 I • • r-t-,

ale zrobiła dla FołnlS,
dzam. Do tej pory wszakże tyiko cml cy wam 
i obieciDa w dalszym ciągu. lipmiiua. żc nie 
obcem jej jest położenia ebwiflp, v- .jakiem znaj­
duje sio nasza Ojczyzna, nie tylko nie mtlsieu 
sama pornosy czynnej, lecz nawet nie odsyła 
nam wojsoa polskiego, pozostającego pod i  a- 
mentłą gon. fiollera i, istnych. fozuaaeyi polskich, 
istniejących np. v-1 Wiosze#?.

— • Być może. że Itoalicya się obawia, że woj­
ska te zarazą się w Polsce bdjszewizmem.

— Ależ panie, gdzież tu u nas panuje bolsze- 
Wizm. Widział pan zapewne wybory do Sejmu 
jakie się świeżo odbyły w Warszawie, w stolicy 
kraju, przepełnionej ludnością robotnicza, po­
zbawiona pracy. W idział pan, z jakim spokojem 
\ godnością się odbyty. Czy podobny przebieg 
wyborów mógł mieć miejsce gdziekolwiekbądź 
la  całym świecie? Czy tak zachowuje sio pod­
czas walki wyborczej naród, zarażony boisze- 
wizmem. Nie panie, bolszewizm jest oszczer­
stwem, rzuconem na nas i ce-lowo rozsiewanem
00 Europie.

— Istotnie, sądząc z wyborów, pan generał 
ma słuszność. Mam nadzieję, że jednak Baro­
na dotrzyma przyrzeczeń ctanych co do zwal­
czania bolszewizmu w Rosyi.

— I ja chcę w to wierzyć. Przyzna pan jednak, 
te z wypełnieniem danych obietnic zbyt zwle­
ka. I źle czyni. Złe nie tylko dla nas, lecz przo- 
dewszystkiem dla samej siebie. Niemcy ustępu­
ją z pasa dzielącego nas jeszcze od i alszewików 
coraz szybciej. Na ich miejsce wchodzi auto­
matycznie tiuszcza bolszewicka, która tem Ła­
mem rośnie w silę, rekrutując mężczyzn dla 
swych szeregów. Gdy Niemcy wyjdą z R osji 
kompletnie, armia bolszewicka stanl-s bezpo­
średnio oko w oko z naszem bardzo aieUrmem
1 słabma wojskiem. Bo bolszewicy m ają dziś 
trzymilionową armię, świetnie zaopatrzoną i 
dowodzoną przez najlepszych dawniejszych car­
skich generałów.

Dziś jeszcze wystarczyłoby kilkadziesiąt, ty­
sięcy dobrego wojska, żeby bolszewików rozbić, 
lecz liczba ta wkrótce będzie niedostateczna i 
codziea iie będzie wzrastać potrzeba jaj powię­
kszenia. im bardziej, >ra mocniej uBadowi się 
armia bolszewicka, nad granicą Polski, może 
przyjść moment, że przeciwko tej armii trzbba 
będzie wystawić drugie trzy miliony.

Nie dość na tem. Polska pozostawiona samej 
sobie oczywiście spełni swe przeznaczenie. Wal­
czyć będzie, bo musi, l>o będzie Dronita swego 
istnienia. Nie należy się jednak łudzić. Młodo 
państwo w fazie organizacyl, pozbawione Kra­
tery ału wojennego nie jest w stanie stawić opo­
ra hordom milionowym, idącym z Rosyi Jeżeli 
zaś boiszewicy przejdą Polskę i połączą się t 
Niemcami, wteuy na ich czele staną Hinden- 
tmrnl l Ludendorty, staną, no nie będą mieli nic 
do sirrcenią, a będą mogli pomścić zadaną Im 
klęskę. Wtedy Europa będzie miała drugą woj­
nę e Niemcami, daleko straszniejszą niż ta, któ­
ra sie skończyła obecnie. Straszniejszą, bo nie 
tylko zagrażającą militarnie, lecz i infekcyjnie 
miazmatauii bolszewickimi, które wówczas się 
rozleją po cołyui świecie i z którymi walka rzą­
dów oę dzie bozowocną.

Jeżeli wiec Eurona chce uniknąć losu Rosyi, 
niechaj się spieszy z nadesłaniem nam pomocy, 
bo Pofoka to ostatnia zapora przed bolszewickim 
zalewem. Jeżeli ta tama pęknie, nastąpi dla 
Europy potop. Przedewszystkiem zad niechaj 
nże każe naszym sąsiadom, wypowiadać nam 
Wejen, które zabiorą nam ostatniego żołnierza, 
aft ta tnl ładunak, tak potrzebny właśnie do walki 
c nadciągającym oolszewizmem.
, —  Ja«ie wrażenie zrobiło w Polsce najście 
Czechów?

— Jak najgorsze. Mogę pana zapewnić, że 
trzy czwarte zwolenników koaiicyi poczuło do 
niej żal głuchy, ciężki i jeżeli się okaże, że no­
wa wojna wybuchnęła z jej inieyatywy, zupeł­
nie słuszny. Przyzna pan, że przecież Cze*! 
stworzyli sytuacyę, śmieszną wprost, gdyby 
ona nie była tak smutną. Europa liczy na nas, 
że oędziemy powstrzymywali najazd nolszewi- 
cki na jej kraje, tpauycyę i kulturę. Tymczasem 
ei Cześ, sprzymierzeńcy koallryi, a więc tem 
rumem nieprzyjaciele bolszewików, na rozkaz 
oficerów koalicyjnych wytrącają nam z rąk 
zesztki broni, którą mamy użyć do walki z bol- 
szowizmem z ich i całego świata wrogiem.

Przyzna pan, że to są sytuacyę nie do pomy­
ślenia nawet.

— Być może, że misya, która bawi w Polsce, 
potrafi wpłynąć na owych oficerów w Czechach.

— Trzeba się tego spodziewać.

G łó w n y  błąd P o la k ó w !
Piotrków. 30 stycznia — Jak donosi plotrk.

.Dziennik Nar.“, gen. Barihelemy, kierownik 
tnisyi koalicyjnej w Polsce, w rozmowie z ks. 
Witoldom Czartoryskim, jaka toczyła się przed 
kilku dniami w Krakowie, wyrzekł następujące 
słowa: Głównym błędem Polcków p si żnŚcic 
ule stworzyli wojska podczas wojny(H),

Na to zauważył ks. Czartoryski: „Myśmy nie 
robili wojska, boby się musiało bić z koalicvą“ .

„Myśmy się nigdy nie bali — odpowiedział 
gen. Barthelemy — aby do tego przyszło**.

m sr

W-
n  *

unkuiusów1*
F e j l e t o n  p o v u te ś c io # v y  „ & © ń c a  K r a k o w s k i e g o " .

Uwzglęclniajao życzenia naszych Czytelników, podnoszone z różnych stron, 
postanowiła Redakcya wprowadzić

s t a ! ^  p o w i e i a o w j .
W  numerze jutrzejszym rozpoczniemy druk powieści wybranej tak starannie 

z literackiego repertoaru światowego, że

zsjąć ©araa mus3 i ksideg** cw teln ika
bez względu na stopień kultury i wykształcenia.

Będzie to faiitastyczno-spałeczna powieść p. t.:
„ W ś j  ó d  b 9 m t i i ' M ! « s 6 w , ‘  

mająca za punkt wyjścia ustrój światowy przed wojną, a swoją koncepcyą naukową 
sięgająca w otchłanie przyszłości. W pełnych blaskach prawdy, nie pozbawionej 
pysznych ujęć satyrycznych, iakoteż wprost sensacyjnych sytuacyi, wy lępuje tu 
teraźniejszość widziana z perspektywy czasu; a poi.em wyobraźnię C zyteinka po­
rywają straszliwe wizy 8 ery stworzonej pizewrotowcin; zdobyczami nauld.

Cialerya typów j postaci współczesnych, od najwyższych dygnitarzy do tłumu, 
sytuacyę od wzlotów ducha ludzkiego ku zenitom aż do groteski, fantastycz- 
ność i realizm życia złączone z sobą w jednolitą całość, wszystko to stwarza tok 
opov>.eści trzymającej uwagę Czytelnika w ustawicznerr. naprężeniu.

już sama nazwa , Hamunldłius4* —  to jest sziuczny CżłoWiek stworzony che­
micznie w retorcie zapowiada najwymowniej niezwykłość zdarzeń i sytuacyi który 
potęguje jeszcze okoliczność, że fabuła powieść* rozpoczyna się także W świecie 
bez kobiet.

Szczęście w nfeszcząśeiiu.
„Wychowanek41 obywatelskiej rodziny z pod Chrzanowa. —  Bolesne 

odkrycie. —  Damiątka po złodzieju.
Chrzanów, 31 stycznia. — Wesoły wypadek, opisa­

ny poniżej, wydarzył się niedawno w okolicy Chrza­
nowa

Pewien z tutejszych podmiejskich obywateli zdo­
łał z ogromnym nakładem pracy i kosztów, utu­
czyć sobie wcale pokaźnego wieprza, chowanego od 
maleńkiego. Caia rodzina uczestniczyła w tym ak­
cie wycnowawczym, ciesząc się z góry na rozkosze, 
jakie ją czekają w chwili zabicia w jjcbowanką.

Moment ten zbliżał się, aż wreszcie nadeszła chwi­
la, którą godziny tylko dzieliły od owego tragicz­
nego rozwiązania,

W dniu wyznaczonym na zabicie uda! się gospo­
darz z zamówionym rzeżnikiem do stajni. Jakież je­
dnak było ich zdumienie* gdy nie znaleźli tam nf- 
kogo: stajnia była pusta, nawet miejsce już zasty­
gło, na ktorem wczoraj jeszcze wieczór leżał spo­
kojnie drogi wychowanek. Okazało się, że w nocy 
uprowadzili go złodzieje, Łtorzystając % odpowied­
niego braku dozoru. _____

Można sobie wyobrazić rozpacz całej poszkodowa­
nej rodziny, zawodzącej głośno i żałośnie, jakby po 
stracie kogoś najbliższego. Gdy minęła pierwsza 
chwila zdenerwowania i bolu, zabrano się skrzętnie 
4o poszukiwania śladów .giiecnycli zbrodniarzy". 
Paremrle jednak przepatrzono całą stajnię, no ni­
gdzie nic nie edkryto. Nagle jeanc ż dzieci, grzebiąc 
w słomie obok chlewa, znalazło upuszczony przez 
złodzieja portfel skórzany, zawierający w sobie kwo­
tę 1700 koron, a więc sumę, wystarczającą w zupeł­
ności na pokrycie straty. Widocznie złodziej, bory­
kając się z opornym wieprzem, zgubił ów portfel, 
ywynagradzając w ten sposóŁ wyrządzoną przez sie- 
Die szkodę. Ponieważ w portfelu, oprócz pieniędzy, 
nie znaleziono żadnych papierów, mogących napro­
wadzić na ślad złodzieja, którego dotychczas zupeł­
nie nie odkryto, istnieją dane. że kwota ta przypa­
dnie w końcu jako odszkodowanie dia skrzywdzone­
go gospodarza.

Zbójnicka gromada.
Bandyta Sieczka i Jego kochanki. —  Ucieczka złodziei z okien poc;ągu.

A m  Targ, 30 stycznia. — W  iowiecie nowo- 
tarekim grasuje towarzystwo zbójnickie, które 
dało się już dobrze we znaki mieszkańcom wiej­
skim. Na czele jej stoi Stanisław Sieczka z £a- 
krparego, Który już dwukrotnie wymkną} się 
z rąk żandarmeryi. Stoczka ma wzorem daw­
nych zbójników parę kochanek po wsiach, o 
śmiałości zaś jego dnwoózt to, że w czasie jar­
marku w Nowym Targu bez obawy ucztował

j z jedna z „frajerek" w restautacyi. Zanim zdo- 
! lano ko przyłapać, opuścił spokojnie lokal. Jed- 
; nego z jego spóników, Szymona Bukowskiego 

z Kościelisk, aresztowano. W ogóie opryszkuw 
I coraz więcej. Bandę jodnę, Która przyjechała 
i z Krakowa, aresztowano w Czarnym Dunajce; 
; dwóch złudzie] skutych razem zdołało jednak 
i wyskoczyć z pociągu oknem. Również ostatni 

jarmark nowotarski obfitował w kradzieże.

Awantura o tytoń.
Napad na wojsko. -  Dv»ie salwy w powtarza.

Nawy Targ, 31 stycznia. — Awantura tytoniowa 
zaszła w Nowym Targu w ubiegią środę, Wskutek 
pogłoski, iż z trafiki nocą wynoszono tytoń, zgroma* 

się’liczna publiczność- także kobiety w wielkiej 
IjoTtiif (choć nie palą) przed trafiką.

Wśród krzyków rzucono się na żołnierzy, którzy 
próbowali utrzymać porządek, irzyczem próbowano 
im smwuć karabiny 1 bagnety, nadto paru potur­

bowano.
Komenderującego oficera uderzono kamieniem w 

saron. Wojsko dało dwie salwy w powietrze. To u-
spokoiło tłumy, poczem wydano tytoń wśród więk­
szego spokoju. Rrzeciw tym, którzy rzucili kamie­
nie, toczy się surowe śieciztwo, t-zech podejrzanych 
aresztowano.

O  wywóz nierogacizny.
Tłum konfiskuje 50 sztuk nierogacizny. — W ojsko strzela.

Pińczów, 31 stycznia. — W ubiegły czwartek a Piń­
czowa do Zagłębia Dąbrowskiego miano wysłać fur­
mankami 50 sztuk nierogacizny, zakupionych i za­
bitych na podstawie pozwolenia ministeryum anro- 
wizacyi. Gdy furmanki, gotovye już do t> azdu, sta­
nęły na rynku, zebrał słę olbrzymi tłum, który nie 
tylko że nie dopuścił do wywodu nierogacizny, alb 
opanował J« 1 natychmiast przystąpił do sprzedaży 
mięsa po 3 korony za fant

Nie pomogła interweneya władz cywilnych, lak 
również pomoc wpjska, które nawet strzelał, w po­
wietrze w celu odstraszenia tłumu. Pozostał on głu­
chy na wyjaśnienia, że rnięso i słonina są przezna­
czone dla robotników w Dąbrowie i dia wojska.

Wskutek nieprzejednanego i nieobywatelskłego 
stanowiska mieszkańców Pińczowa, Zagłębie Dąbro­
wskie nie otrzymać tak oczekiwanego transportu
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IM owa próba czeskie! zdrarfly.
Kruków, 1 lutego.

Rada Narodowa Śląska komunikuje: Z chwi- 
4, gdy Czesi, dzięki swej zdradzie, zajęli po­
łowę Śląska Cieszyńskiego i to obszarów naj­
bogatszy eh, obejmujących nasze kopalnie wę­
gla, huty trynieckie i przeważni}, część m iejsco­
wości przemysłowych, kiedy zajęli serce tej 

piastowe; dzielnicy, Cieszyn, zaczynają, jak się 
dowiadujemy, myśleć o jakiem: zbliżeniu sią. 
Zapomnieli widać, ci słowiańscy Prusacy, że 
swym haniebnym czynem wykopali niezgłębio­
ną" przepaść między dwoma sąsiauującymi ze 
sobą narodami. Śląsk nie może nigdy stanowić 
przedmiotu targów jakichkolwiek i jesteśmy 
pewni, ze nim nie będzie, bo społeczeństwo i 
rząd na to nie pozwolą. Rząd nasz pamiętać po­
winien, jak smutne doświadczeniu porobiliśmy 
przy wszystkich ugodach, jakie kiedykolwiek 
zawieraliśmy z Czechami. Hi3torya nauczyła 
nas, że naród ten żadnego układu nigdy nie 
dotrzymał, nawet takiego, który uzyskał apro­
batę mężów, stojących u steru rządu czeskiego. 
Nasza krew niewinnie przelana ręką zbrodni­
czego rządu czeskiego, wymaga, jeżeli już ale 
zemsty, to w każdym razie zadośćuczynienia, 
godnego 30°milionowego narodu.

 o-----

aacya v Z a i i  H i
Kraków, 1 lutego.

Czesi zaprowadzili sądy doraźne. Pod grozą 
bary śmierci zażądali wydania broni. Areszto­
wali masy Polaków, co dowodzi, że Śląsk bez 
względu na przybłędów czeskich, jest krajem, 
zamieszkałym przez ludność czysto polską. —• 
W  buch ej Górnej wpadł im do ręki spis socya- 
listycznego stowarzyszenia robotniczego „Siła“ 
i na podstawie tego spisu aresztowali wszyst­
kich członków, których znaleźli. Większa część 
stow. „S iła" jednak zdołała zawczasu zbiedz. — 
W Olbrachcicach Czesi chodzili od domu do 
domu i pytali każdego, czy jest Polakiem czy 
Ślązakiem. Kto oświadczył, że jest Ślązakiem, 
odpowiadano: To nasz człowiek. Kto zaś oświad­
czył, ze jest Polakiem, tego aresztowano. Jest to 
robotą renegata Kożdonia. Za zbiegłych działa­
czy politycznych mszczą się na pozostałych żo­
nach i dzieciach, "-zesi urządzają ustawiczne 
rewizye w mieszkaniach, kradna przy tej sposo­
bności co się da. U p. Henryka Krawczyka we 
frysztacie przy rewizyach zniszczyli całą po­
ściel, szukając nawet w łóżku dziecinnem, czy 
się tam nie ukrył zbiegły Krawczyk. Kopalnie 
zmilitaryzowali, stawiając wszędzie na szybach 
żołnierzy. Zaprowadzili wszędzie ponownie 9- 
godzinny dzień pracy, minima lne zarobki gór­
ników zniżyli z 16 na 13 K. Wobec tego w Za­
głębiu panuje strajk. Żywność Czesi zabierają 
dla siebie, a ludność cierpi niedostatek. Wobec 
tego ceny naturalnie idą w górę. Czesi rekwt- 
rują co się da, nie oszczędzając nawet zboża na 
zasiew i ziemniaków na nasienie. Pomimo wy­

niszczonego bydłostanu, zabierają resztki bydła 
na wyżywienie swych oddziałów. Tak wygiąda 
„ra j“ , jaki Czesi obiecali wprowadzić na m iej­
sce „polskiej anarchii'1.

Jak płacą Czesi. Donoszą nam o następującym 
wypadku, który jest typowym dla gospodarki 
czeskich żołdaków na Śląsku: W gospodzie W o- 
łoszka w Stonawie żołnierze czescy wyjedli  ̂
wypili wszystko, co było w gospodzie. Kiedy go­
spodarz upominał się o zapłatę, pokazano mu 
moneto w postaci kolby,

i——o — -

Zbuizonie mostom Popradzie
Kraków, 1 lutego. — (r—ski) Do budżetu czeskich 

gwałtów przybywają coraz to nowe kwiatki. Ofiarą 
takiego czeskiego bezprawia padł w ubiegłym tygo­
dniu p. inż. Maciej Niewiadomski z Krakowa. P. 
Niewiadomski zakupił w lecie ubiegłego roku w Su- 
linie Wielkim i Małym na Węgrzech zapas drzewa 
i uzyskał od władz węgierskich zezwolenie na wy­
wóz do Gałicyi.

Celem transportu drzewa do Żegiestowa wybudo­
wał p. Niewiadomski kosztem kilkunastu tysięcy 
koron prowizoryczny most na Popradzie, korzysta­
jąc z niskMflk) stanu wody. Ale gdy po ukończeniu 
buaowy mmllu przystąpił w ubiegłym tygodniu do 
przewożenia drzewa, zjawiła się patrol czeskiej n- 
curpatorów, rozpędził* najęte podwody, groziła a- 
rusztowaniem pełnomocnika p. N. 1 zburzeniem mo­
stu granatami.

Najlepszym dowodem, że nie chodziło tu o wyko­
nywanie jakichś — choćby urojonych — praw „zwie- 
rzchniczych" jest to, że czescy grabieżcy i .Kłaniali 
się do zezwolenia wywozu Kr rewa pod warunkiem 
dosiarcznnir cukru, nidty 1 soli. Niestety, p. N. nie 
mógł się wystarać o tę łapówkę dla wykonawców cze 
skiej „władzy rządowej".

Czesi, widząc, że „interes" do skutku nie dojdzie, 
wykonali swą groźbę i w barbarzyński sposób zbu­
rzyli most na Popradzie, narażając na ruinę niewin­
nego obywatela. ,

Dodać należy, że zapasy drzewa, o których mowa, 
nabyła od p. N. gmina m. Krakowa na pokrycie za­
potrzebowania drzewa opałowego, częścią zaś Urząd 
odbudowy kraju.

Przeciw bezprawnemu postąpieniu Czechów wniósł 
p. N. zażalenie do P. K. L. — Wydział dla handlu 
i przemysłu.

Czesi w  Gałicyi.
Nowy Targ, 31 stycznia. — „Gazeta Podhalańska" 

donosi o kilku wypadkach przekroczenia granicy 
galicyjskiej przez Czechów.

Pierwszym razem wkroczyło paru żołnierzy cze­
skich do Szlachtowej, skąd Ich wyparte, potem do 
Białki, Obecnie znowu paru Czechów zabłąkało się 
w okolicach Szlachtowej. Tirach z nich wzięto do 
niewoli I odstawiono do. Nowego Targu.

Dalszy wynik wyborów w Galicy* 
i Kongresówce.

Kraków, 1 lutego. — W okręgu Jarosław—Łańcut 
—Przeworsk największa liczba głosów padła na li­
stę piasiuwców 45.462, na lisię socyalislów 11.401 
,losów, na listę lewicy ludowców 7.849 głosów, na 
listę uarodowo-demokratyczną 7.091 głosów, na listę 
Lechów icztt 2.195 głosów.

Z Krosna donoszą, ze wybrani zostali 3 Stapiń- 
czycy, 1 aocyalista, 1 narodowy demokrata i jeden 
plaotowiec. Mandat socyaiisiyczny zdobył p. Leon 
Misiotek z Krakowa.

Przemyśl t,P. A. T.). „Ziemia Przemyska" donosi, 
że w okręgu wyborczym Przemyśl—Brzozów wybra­
ni zostali posłami: V\ altmy 'loczek, piastowic, Jó­
zef Matusz .siapińczyk, dr. Liebcrmann, soeyalista, 
dr. Leonard Tarnawski, narodowy demokrata i dr 
Kazimierz Kotula, piastowiec.

Kielce, 31 stycznia. Zwycięstwo listy narodowej 
(Nr. 4) w Kielcach zupełne, zyskała ona bowiem 
przeszło 8.000 głosów, podczas gdy lista socjalisty­
czna (P. P. S.) 1 U00 głosów, Thugutowców 80, syo- 
nistów i ortodoksów 4.000 głosów i ludowców l ’ri- 
luckicgo 89 głosów. Z powodu odniesionego zwy­
cięstwa, w mieście panuje ogólna radość. Wiele do­
mów udekorowano flagami narodowymi.

Siedlce, 31 stycznia. Wybrano z listy narodowej 
arcybiskupa Teodorowicza, prof Włndys»awa Sku­
pia (Siediee), Juliana Szymborskiego (Sokołów), E- 
tiwarda Paczuskiego (Węgrów). Piątym jest l ido- 
wiec Szczepan Ciekot. Lista narodowa zdobyła 
74.049 głosów. Na listę ludowców padło 16,030 gło­
sów.

** *Z dotychczasowych danych można wywnioskować, 
sz przdstawicielstwo byiej Kongresówki w Sejmie 
będzie mniej więcej następujące:

N. D, i jej sympatycy — 74,
P. P. S. -  15,
P. S. L. (grupa Tnugutia) — 20,
Zjednocz. Fclsfc. Stron.-Ludcw. — 15,
Polsaie Zjednoczenie Ludowe — 20,
N. Z. E. — 10,
Dzicy — 25.

XA MAli< JAES -T .

Krzyk za tytoniem.
(Kr) Gdyby Kolumb był wiedział, Ile zamiesza­

nia i rozgoryczenia sprawi przez sprowadzenie 
ziemniaka, i tytoniu do Europy, kto wie, czyby 
się nie był wyrzekł odkrycia Ameryki. Nie za­
pominajmy bowiem, że kartofel jest ojcem wód­
ki, tej słodkiej „'aatiae! vitae“ , 'której obecny 
brak przyprowadza niektórych do rozpaczy, a 
potęguje tą rozpacz drugi wielki brak- tytoniu! 
OJ gdzież te błogosławione czasy, kiedv „szta- 
gau nocnej" kosztował 4 centy, a dwa „cienkie" 
dostał za jednego centa?!

Gdzie się podział tytoń? Nie masz go w tra­
wkach, ani we fabryce cygar. Liście Kasztanowe 
i olszowe obrodziły dobrze — ale wypaliliśmy 
iuż-wszystko. Gdzież szukać tytoniu? Szukajcie 
go we frakaci kelnerów (prawdziwe Uście ma­
linowe!) u małych indrusów na ulicy (liść li­
powy prima sorta !), u pogątnych paskarzy w 
siennikach, cle oszczędźcie sobie trudu chodze­
nia do trafiki!

Tytoń wyemigrował, podobnie jak mąka i ka­
sza. a na cześć bogini Nikotiany wznoszą się dy­
my suvogató\v, mogących żywych przyprawić 
o śmierć, a umarłyen w grobie poruszyć.

Na zakończenie skromna uwaga. Człowiek 
musi jese, bo już taka „ułom na" ludzka natura, 
ale czy musi palić do podtrzymania życia?

k isiła  bfeftaca.
Kalendarzyk.

Św. Ignacego 

Wschód słońca 7 16 

Zachód słońca 4‘32 

Długość dnia 9‘16
TEATR IM, JUL. SŁOWACKIEGO.

Sobota: „Granith et Hymen".
TEATR POWSZECHNY:

Sobota po poi.: „Laleczka z saskiej porcelany^
Sobota wieczór: „Pani X."

—O—
Uznanie Dniestru za  wolna rze k ę ;

Za czasów rządów polskich przedrozbiorowych 
czynior.c starania, aby polskie drogi wodne, a głó- 
wrue Wisłę, połączyć za pomocą Dniestru z morzem 
Czarnem, późniejsze zaś rządy austryarki* stanęły, 
temu na przeszkodzie. Łatwą jest rzeczą połączyć 
krótką stosunkowo przestrzeń między Wisłą' a spla- 
wnym Dniestrem około 200 kim. długości kanałem, 
a to tern łatwiej, że żadne trudność* terenowe nie 
stoją na przeszkodzie.

Rzeka Dniestr na większej swej długości jeet zdol­
ną du żeglugi parowej, daje naturalną drogę, którejf 
przeoczyć nie można. Spadek dna jest tak regułąr^ 
ny, że mało która rzeka mogłaby iść z Dniestrem 
w porównanie.

Bogactwo lasów w Galicy-, może być tylko wów* 
czas wyzyskane, gdy materyał ten będzie 'mógł dno-' 
gą na Dniestr dostać się do Francyi i Anglii. Z bo-! 
gactwem tern łączą się lasy wschodniej części Pol­
ski, tak, że w tej części Europy materyału do tran»j 
portu nic braknie. Również i wyroby Francyi i Aa* 
glii będą mogły tą tanią drogą transportowa dostw- 
wać się do Polski. Bez tej drog wodnej będzie Pol­
ska dachem Europy, bez łatwego dostępu do morzą 
Śródziemnego. Wobec tego, te wkrótce rokowania 
pokojowe się rozpoczną, zachodzi gwałtowna potim  
be przeprowadzenia tego naszego tak bardzo ważno* 
go postulatu.

Inż, KL Angjjęr.an, członek Komisyi Rządzącej!

Rosja i Piisśa i f i o i f t  i i i  t a l i ą .
i Z Paryża douosi P. A. T., że przedstawiciele wiel­

kich mocarstw ukończyli pracę nad badanien. ip» 
tuac/* W Rosyi. Wszyscy przedstawiciele zgodzili (tg 
na propozycye Wilsona, aby wysłuchać sprawozda* 
nla delegatów, wysianych do noszczcgólnych gnbąr* 
nil rosyjskich, podlegających rządowi omsklwnOf 
wladywostocklemn i bolszewickiemu. Materyał, ze­
brany zostanie przedłożony komisyi międzynarodo^ 
wej, która następnie przedłoży ten materyał konffc- 
rencyi pokojowej.

W poboteuy sposób zostanie zuadany problem poi* 
ski przez kemisyę, wysianą do Gdańska.

Na delegata komisyi angielskiej, jadącej do Pol* 
ski, upatrzony jest sir Bsce Howard. Ma on niebie 
wem wyjechać z Paryża do Warszawy.

DrKies'ra światowej stawy wirtiiozós
B R A C I  J O N E Z C U

koncertuje od dnia 1 lutego w nowo otworzone; 
pierwszorzędnej kawiarni i restauraeyi

„ e m p L kE "
Kraków, ni. Ofcwkowska 30. Taief. 14— 33.

Za zarząd
I. Telichowski.

Koalicya z  naiazdem  Czechów na 
Śląsk ri c .na nic wspólnego,

Z nwpisteryum spraw zagranicznych otrzymuj# 
I’ . A. T. następujące wyjaśnienie: .

Delegowany specyalnie członek młsyi do zbada­
nia sprawy śląska Cieszyńskiego przez wojsko c*#» 
sko-słowackic, kapitan Hawlings, komunikuje z Pro­
gi, że zajęcie nastąpiło wskutek decyzyi rządu cze* 
skie-o, ze względu na uanujące na Śląsku, wediug 
zdania tegoż rządu, nadzwyczaj niepomyślne sto­
sunki.

Wszelkie donica ula. żc państwa koalicyjne ca* 
rządziły okupacyę Śląska Cieszyńskiego, są bezpod* 
stawne.

Informacye te podpisał za pułk. Waće. kap, Ki-
ntens, w V»arszawie w dniu 29 stycznia 1919 r.
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ii w u ro i s
Związek polskiego nauczycielstwa ludowego ko­

munikuje:
Uchwały, które powzięło nauczycielstwo szkół lu­

dowych naszego kraju na zgromadzeniach w dniu 
19 stycznia b. r., „aby z dniem fi lutego wstrzymać 
się od pełnienia obowiązków zawodowych, gdyby 
do tego czasu nie nastąpiło przejęcie nauczycielstwa 
na etat rządu polskiego i wyplata poborów wediug 
dekretu o stabiiizacyi i płacach nauczycieli w Kró­
lestwie Polskiem", zarząd naczelny Związku pol­
skiego nauczycielstwa ludowego wstrzymnjo i wzy­
wa nauczycielstwo do dalszej pracy.

Niebezpieczeństwo, jakie grozi naszej Ojczyźnie 
■o strony wiarołomnych sąsiadów, konieczność je­
dności i zgcńy, podyktowały zarządowi naczelnemu 
rasy stówa nie wymienionych uchwał. Sądzimy, io 
tauczycielstwo uzua motywy, które nas do powzię­
cia tej dceyzyi skłoniły i karnie podda się naszemu 

czwaniu. RćKvuoeześme donosimy, io zarówno Wy­
dział oświatowy 1*. K. L.i jak i ministerstwo wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego w Warszawie 
czynią przygotowania do objęcia szkolnictwa ludo­
wego byłej Gałicyi przez rząd warszawski.

V
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Przyjazd Hallera niedatofei. s : • ;V: W
Warszawski „Kuryer Poranny** donosi y*d datę | ni. rlosJr-gła 26. 

31 stycznia:
Spodziewanem 

świadczono wczoraj 
się w Królestwie

wsreot noi-cinionycu mordów .5 i !<nh: wstępnego, omawiającego wybór dra Th on a do 
:-.dr:ym jeazcza roku cyfra mordów } Sejmu, zakradło się w korekcie kilka pomyłek, z

których jednę, jko zmieniającą sens odnośnego zda-

Po 121M  pierwszy p ie s  po p e li.
Poznań, 31 stycznia. — Onegdaj odbył się przed 

polskim sądem wojennym pierwszy proces po 123 
latach po polsku. Oskarżeni byli: podoficerowie Mi­
cha Blasze rj 2, Antoni Majewski i żołnierz Hen­
ryk. BercnUt, • o zabicie 7-miu niemieckich jeńców 
w Kerrr.rerku w nocy na 13 stycznia. Jako prezes 
yądowy fuukcycnowal adwokat dr. Stanisław Sław­
ski, jako prokurator wyetą; t wał asesor sądowy Jan­
kowski. ja!;o obrońcy adwokat Koszutski z Berlina, 
żołnierz Rybka i adwokat Gąsiorewski. Szło, jat; 
wiadomo, o zabicie właściciele d^br Hadzy-Iładłitza 
i .6 lotników. Po przeprowadzonej rozprawie wy Je­
no wyrek uwalniający wszystkich oskarżonych, po­
nieważ: działali w obronie własnej przy wykonywa­
niu iankcyi urzędowych.

Z tajemnic w Konopiszt.

na pożyczki sprzymierzonym.
■*— o———

• CHOCHLIK DRUKARSKI. Do wczorajszego arty-

i sprawił, że słowa te w druku wypadły: „...hasła ns* 
i cyonalistyczne oznaczają dla nich powrót do gwab 
i tu i t. d.“.

0 powszechną mobilizacyą dla obrony kresów wschodnich.
K łaków , 1 lutego. — (4) W  sali Starego Tca- j żądającą wysłania do Paryża delegacyę na kon­

tra odbył sio wczoraj wiec protestujący prze- j gros pokojowy, któraby przedstawiła wstętną 
ęiw zdradzieckiemu zamachowi Czechów na j działalność Czechów, utworzenia we wssyst- 
Śiąsk Cieszyński. W  wiecu wzięły udział naj- j kich stolicach Europy aigend prasowych, kto- 
szersze warstwy naszego społeczeństwa. Prze­
mawiali członkowie śląskiej Rady Narodowej: 
ks. pastor Michejda, poseł Reg er i sekretarz 
Bobek. Wszyscy w dobitny sposób przedstawili 
zdradę Czechów i krzyżacką obłudę. — Po nich 
przemawiali jeszcze prof. Tad. Grabowski, p. 
cl‘A bancourt, poczeia uchwalono rezolucyę, po­
tępiającą jak najostrzej najazd Czechów, dalej

j rych zadaniem byłoby przedstawić Czechów w 
właściwem świetle. W końcu uchwalono xwró» 
cić się do rządo z żądaniem ogłoszenia po­
wszechne] mobilizucyl dla obrony kresów Rze­
czypospolitej. — Z powyższemi uchwałami zso- 
lidaryzował się p. Grochal w imieniu partvi 
socyalistycznej.

(u) Jedno z pism zagranicznych przynosi airese- 1 
góły, rzucające światło na stosunek zabitego w Sa­
rajewie austryackiego następcy tronu do cesarza 
Wilhelma. Ogólnie mniemano, że Franciszek r*»-

T a ft  zastępcy Wils

'Jjrnand należał do najserdeczniejszych prryjiiciót WtT 
hel,sta i że w czasie jego pobytu w Konopiszt ura­
dzono rozpocząć woińę, która wkrótce potem wybu­
chło. Tymczasem najbliższe otoczenie zamordowa­
nego twierdzi, że Franciszek Ferdynand by! zde­
cydowanym wrogiem Wilhelma i ie go nisnar.-idził 
eałą duszę.
" Z  największym wstrętem jechał zawsze <3o Berli­

na. Czas, który poprzedził zawsze wyjazd, był ,dlc \ 
diuby najprzykrzejszy, Franciszek Ferdynand ty: 
bowiem wówczas w najgorszym humorze i klął: 
fToi drab zawsze tyle gada, kto będzie tego siu- 
skat! Skoro tylko z Wilhelmem się pożegnał, zrzu­
cał' natychmiast z siebie pruski mundur. Po ostat­
niej wizycie Wilhelma w Konopiszt. otwarto ogród 
dla publczności, wśród której mieli się znajdować 
mordercy, nasłani przez Wilhelm* na Franciszka 
Ferdynanda. Zbrodnię tę miano zrzucić na Czechów 
i dlatego na granicy Czech zgromadzono pruskie 
ppifci, które natychmiast po zameldowaniu miały 
wkroczyć do Czech. Dlaczego wtedy uplanowaacgo 
samachu •cle wykonano, niewiadomo.

 o -

i ^He. 
nta V

Paryi. (PAT) Według informacyi ^Hennikiów, 
::a?.iąffiiiętych z otoczenia prezydenta Wilsona, 
podczas jego nieobecności będzie go zastępował 
Taft, jako przewodniczący amerykańskiej clo- 
'esacyi na konferoneyi pokojowej, jedyny z by­
łych prezydentów Stanów, który jeszcze tyje.

t z e m  j e s t  tycSe i jaką wartość posiada, 
aktualny ten problem rozwija udatnie obecny pro­
gram popularnego kinoteatru Sztuka" w sensa- 
eyjcym dramacie społecznym 9U wrót śmierci4*, 
Programu dopełnia pełna humoru komedya.

P o trze b n y  «Ss9©pl©«
ia stałą płacą do posług w Administracyl „Gońca 

Krakowskiego". Karmelicka t6.

POWOŁANIE LEKARZ?. Na podstawie dekretu 
naczelnika państwa z dnia 16 stycznia 1919, powo­
łującego lekarzy do czynnej służby wojskowej, ma­
gistrat wzywa wszystkich dyplomowanych lekarzy, 
którzy nie przekroczyli 35 roku życia, przebywają­
cych w Krakowie, aby najdalej do 4 lutego 191.3 
{głosili się ze swymi dyplomami w Wydziale woj­
skowym magistratu, II. piętro,, w godzinach urzę­
dowych.
* Lekarze, pełniący obowiązki publiczne, będą. zwol­
nieni od służby wojskowej na wniosek ministerstwa, 
zdrowia.

NOWA GAZETA W BIELSKU. W Bielsku zaczęła 
wychodzić nowa gazeta p. t. „Śląskie wiadomości 
wojenne". Ma ona na celu informować wychodźców 
śląskich o sytuacyi, podawać wiadomości o postę­
powaniu Czechów na terenie zajętym oraz krzepić 
•ducha i podtrzymywać wiarę w ostateczne swycię- 
jjtiwo

UCZESTNICY POWSTANIA Z R. 1883—1884 zgro­
madzą się w niedzielę dnia 2 lutego b. r., o godzinie 
pól do 12-tej, w zakładzie fotograficznym przy ul. 
Karmelickiej 15, celem zdjęcia pamiątkowej foto- 
grafii.

APEL DO WŁADZ. Mieszkańcy domu przy ul. Fe- 
łicyaaek 15 zwracają się sa naszem pośrednictwem 
do odpowiednich czynników z prośbą o wyładnienie 
w porządki, panujące w tej realności.

Od' kilku tygodni nie funkeyonuje tam dzwonek, 
fak, 2e spóźnieni mieszkańcy marzną godzinami 
przed domem, nadaremnie szturmując do bramy. 
Zdarzyło się zaś już kilka wypadków, że poszczegól­
ni mieszkańcy do rana wojścia znaleźć nie mogli i 
noc spędzili na bruku. Wszelkie przedstawienia lo­
katorów i stróżki u administratora pozostały dotąd 
bez skutku. Czyż na takie postępowanie nie znajdzie 
się odpowiedni środek represyjny?

WYPŁATA EMERYTUR, datków na zaopatrzenie 
i t. d. dla kolejarzy okręgu dyrekcyi kfc-akowskiej. 
Z powodu zaszłych wydai-zeń wojennych możliwem 
iest, że nie nadeszły z Wiednia wszystkie czeki na 
wypłatę powyższych poborów za miesiąc luty b. r. 
Web en tego, uskuteczniać będą wszystkie kasy sta­
cyjną kolejowe okręgu dyrekcyi krakowskiej wy­
płaty poborów tym emerytom i wdowom, dia któ­
rych czeki nie nadeszły, a to w formie zaliczek na 
podstawie ostatnich odcinków przekazów pocztowej 
lessy oszczędności i odnośnych dekretów pensyjuych,

. prowizyjnych i t. p.
• ZNACZNA KRADZIEŻ. Ubiegłej nocy włamali się 
nieznani sprawcy do sklepu p. Kukli przy ul. Kar 
tnelickiej, okradając go na łączną kwotę przeszło 
1,000 koron. Na szczęście jakiś przechodzień spłoszy! 
operujących bandytów i zmusił ich do ucieczki z 
częścią tylko łupu. Ta sama firma padła już raz 
jfiarą włamania przed kilku tygodniami, a wyrzą­
dzona szkoda wyniosła wtedy 5000 koron. Celem o- 
zbrony obywateli należałoby wzmocnić w tej dziel­
nicy straż bezpieczeństwa, zwłaszcza w nocv.

u STATYSTYKA MORDÓW W WIEDNIU W R. 
1918* Statystyka kryminalna wykazują za ubiegły

Królowie paskarzy.
KTO W  AMERYCE BORGBIL SIS NAJWIĘ­

KSZEGO MAJĄTKU?
Ki-akńw, 31 stycznia.

(11) Zdawałoby sic, że Ameryka wcina jest od 
tych gadów, które tak srodze dały nam się we 
znaki... od paskarzy.

Tak jednak nie jest! „Financial Times utrzy­
muje, że paskarae amerykańscy przewyższyli 
w pomysłowości swoich europejskich kolegow 
o cale niebo. Największych majątków dorobili 

i ;uę fabrykanci konserw mięsnych. Jedne z naj- 
| większych amerykańskich firm miała zysku 

263 proc., iuna podała wprawdzie urzędowo 
tylko 27 proc. zysku, kapitał jej jednak akcył- 
ny podniósł się z 20 na 100 milionów. Pięć wiel­
kich firm, związanych z trustem, przedstawia­
ło przed wojnę kapitał 20 milionów dolarów — 
w czasie wojny kapitał ich wzrósł do 140 mi­
lionów. Charakterystycznem jest, że mniejsze 
firmy robiły znacznie lepsze interesy od wię­
kszych. Niepoślednie interesy robili młynarze, 
a już wprost brylantowe, fantastyczne, przedsię­
biorcy na polu przemyśla stalowego.

Najświetniejsze jednak intersy robili pośre­
dnicy, właściwi paskarze, z których wielu na­
zwano królami paskarzy. Iluż u nas jest takich 
królów? bodaj czy nawet nie więcej, jak od- 
biorców...__________________

Sugestya w życiu dziecka,
(11) Pod powyższym tytułem pojawiła się w 

Monachium książką Jana Plechera. §tudyum 
bardzo interesujące, oparte na ścisłej obserwa- 
cyi. 1 tak ciekawe przytacza przypadki, dowo­
dzące jak łatwo dziecko ulega sugestyi. Mia- 
}em   mówi — w klasie jednego ucznia cho­
rego na epilepsyę. Jeśli zdarzyło się kiedy, że 
uczeń ów uległ atakowi w szkołę, trzej inni zu­
pełnie zdrowi doznawali również pewnych ata­
ków, które po usunięciu chorego z klasy, natych 
miast mijały. Zdrowi pozostali w klasie, zapy­
tani o przyczynę szybko przemijającej słabości, 
odpowiadali, że chory ich zaraził, że na widok j 
jego choroby robiło im się zaraz słabo. Cieka­
we spostrzeżenia notuje autor broszury odno­
śnie dc dnia pierwszej komunii, do której 
chłopców przygotowuje się miesiącami. Prze­
mowa duchownego, obecność rodziny i cały u- 
roczysty nastrój działają na wyobraźnię chłop­
ców niesłychanie podniecająco. W  tem napię­
ciu nerwów przypomina sobie nagle chłopiec 
wskazówki, jak się ma zachować, gdyby za­
słabł, Budzi się w nim wtedy natgłe uczucie 
trwogi, że może zasłabnąć — w chwilę później 
chłopiec pada. Autosugestya! — Upadek jedne­
go, pociąga często za sobą upadek innych. Au­
tor opowiada, że z 51 dzieci'jednej klasy, mu­
siano raz wynieść z kościoła jedenaścioro dzie­
ci, które pod wpływem kojących słów nauczy­
ciela. rychło przyszły do siebie.

NADESŁAN E.

A
T

Za spokój duszy ś. p.

ALEKSANDRA TUMIDAJSKIEGO
porucznika 6 pułku plech. Leg. Pol., b. współ­
pracownika Biura Przemysłów Skórnlczych

poległego w dniu 9. stycznia 1919 pod Lwo­
wem w obronie Ojczyzny, odbędzie się w dniu 
3-go lutego o godzinie 9-ej rano w kościele 

O. O. Zmartwychwstańców

N s & o ia f t s t w u  i a t o b n e

na które zapraszają Rodaków
WspSłurmiiy Biorą Przsniysłdw

Dr MICHAŁ KOZŁOWSKI
••• wrócił i ordynuje w chorobach skóry, weasrycrnycti 

i syfilitycznych, od 10 - i 2  i 3—5 " 163
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K U R S A  P R A W N I C Z E
in t -  ByneŁ *l<W?y l .  2Ł SljV,,!UJ SHAliÓr „ilil

SzyMrie pri;,goK.,Taci« prj,t,z fachowo tiily do eg-.—B!>uóv i rygor ozów (jrawniczych Urn werwy tetu krakowskiego i kvo*" Kliiego f) ogiiuminów adwokackich, sędziów skich i uotarya!̂ v>-U.
System d*a wojskowych i urzędników tastępujo v? eui.o.*- riiiamnę przygotowanie Indywidualne, bez potrsehyj-iawnuy _ opuszGzania miejsca pobytu.

Łólicye zbiorowe t indywidualne,
W y p o ży cza n ie  s k ry p tó w , skru^ów 1 ust iw , 

informseye 1 prospekt* tx* ik o n ie .  
Prryga?Wflcic odpowiednio do zmian politycznych,

S U  K ró icw ia k ów  z a p o z n a c ie  d r o ^  p icc iu n ą  z  as iaw od aw r
stwem 1 •dtttl3&ish,uay

Z a k o p a n e . BfiQO

Z tostu Z lutego Ł r. obeimujeir.y psi wlassj Z5ii?d

Restauracyę i c u k i e r n i ę
Hotelu Hotelu'

Morskie O k o “
197 w Zakopanem

Równocześnie udało nam się pozyskać rąnnegó 
zaszczytnie artystę skrzypko p. '%fiKtora 
czyAakiego, który ca czele znakomitego :: 
codziennie po południu i wieczorem koncertować 
będzie na dutoj, dobrze oświetlonej i ogrzanej we- 
raudzle.

Bulet, sBopatrzonw w zimne i gerąw  
przekąski, prses dziuń o  wartę.

Staraniem nsezem będzie pod każdym wzgiedeni 
zadowolić P. T. Publiczność, a mając długoletnią pra­
ktykę i doświadczenie w tym k:eruuku w pierwszo­
rzędnych firmach krajowych, jakoteż zagranicznych, 
mamy nadzieję, że podołamy naszemu znden u w zu­
pełności.

Licząc ua względy i poparcie Sznn. P. T. Publi­
czności, kreślimy się z wysokim szacunkiem
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